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Strejk wloski w magistracie 


| NR. 276 


Pracownicy warsztatów miejskich zapowiadają bezwzględne porzucenie pracy 
w razie nie uwzględnienia ich żądań. 


- Groźba ogólnego sirejku pracowników miejskich. 


Łódź, 5 października. 
Na wczorajszym nocnym zebraniu 
związku pracowników miejskich posta- 
nowiono 
na dzień dzisiejszy proklamować dwugo 
dzinny streik włoski we wszystkich in- 
stytucjach miejskich z wyjatkiem 


szpitali, 
ponieważ magistrat nie udzielił żadnej 
odpowiedzi na wysunięte żądania pod- 
wyżkowe, z któremi pracownicy miej- 
scy wielokrotnie już zwracali się do ma 
gistratu. ; 

Na ogólmem zebraniu, które odbyło 
się w sobotę wieczorem, omawiano sze 
roko wszystkie bolączki pracowników 
miejskich. 

Jak wiadomo wobec dostosowania 
płac pracowników komunalnych do po 
borów funkcjonariuszy państwowych, 
pracownicy miejscy winni. byli otrzy- 
mać jednorazowy dodatek mieszkanio- 
wy; władze miejskie zaś dopiero wczo- 
raj przystąpiły do wypłaty 50 proc. te- 


go dodatku. Magistrat winien był ubie- |- 


centowego dodatku mieszkaniowego pra |10-rano odbyło się ogólne zebranie pra 


cownikom miejskim, 


Dodatek ten miał |cowników tej gałęzi, na którem postano- 


być, jak wiadomo wypłacony w całości |wiono wystosować ultimatum do magi- 
w pierwszych dniach października, to|stratu, by do godziny 12-ej wypłacił im 


też połowiczne załatwienie sprawy 
wywołał wśród pr. ów wielkie 
niezadowolenie, tembardziej, że 
przy wypłacie zasiłku 
pracownicy warsztatów 
stali zupełnie pominięci, 
W związku z powyższem dziś o godzinie 


dodatek mieszkaniowy. 
O ile Papii do południa 
tych pie wwzg i, wszyscy 
i warsziatów miejskich bez 


żądań 


miejskich zo- |względu na przynależność związkową, 


przystąpią do strejku, 


Krwawy obłęd inżyniera. 


Zastrzelił kolegę i sam popełnił samobójstwo. 


Warszawa, 5 października. 
Wojskowe biuro badań  inżynieryj- 
nych centralnego zakładu zaopatrzenia 
saperskiego było wczoraj widownią 
wstrząsającego dramatu. 
. W przystępie nagłego obłędu jeden 


gać się o zezwolenie władz centralnych |2 pracowników tego biura inż. Łobo- 


na udzielenie 20 proc. dodatku fabry- 
cznego do poborów swych pracowni- 
ków. Sprawa 13-ej pensji powinna być 
przez magistrat budżetowo w ten spo- 
sób uregulowana, by wszyscy pracow- 
mcy miejscy już z chwilą nastania weze- 
snej jesieni mogli bez żadnej w tym 
względzie akcii otrzymywać zasiłek. 

W myśl obowiązujących ustaw niżsi 

funkcjonarjusze miejscy powinni byli o- 
trzymać wynagrodzenie zą pracę w go- 
dzinach nadobowiązkowych. 
„ Na zasadzie rozporządzenia prezy- 
denta Rzeczypospol. magistrat miał wy- 
płacić ogółowi pracowników miciskich 
po 10 proc. dodatku do poborów za li- 
stopad, październik i grudzień, jak to 
uczyniły magistraty innych miast. 

Ponieważ magistart zobowiązań po- 
wyższych nie załatwił, wyznaczono ter- 
min 3 października na ich realizację. 

Magistrat nie udzielit pracownikom 
żadnej odpowiedzi na wysunięte żądanie 
wshec czego dziś w. godzinach od I1-ej 
do 1-ei po połudiiu pracownicy miejscy 
przystąpili do włoskiego strejku, to zna- 
czy nie opuszczą swych stanowisk, lecz 
w ciągu tych dwóch godzin nie będą 
pracować, 

Dzisiejszy strejk włoski jest zavo- 
czątkowanwiem energicznej akcji pragu- 
wników miejskich, znajdującycn się 

w poważnej sytuacji ekononitcznej, 

W razie, gdyby magistrat w dalszym 
ciągu nie chciał realizować ich żądań, 
zarządy związków pracowników miej- 
skich 
są zdecydowane ogłosić ogólny strejk. 

x 


Jak się dowiaduiemy magistrat wcżo 
raj wzczorem wydał odezwę do praco- 
wników miejskich, w której się tłuma- 
czy, że nie mógł dotychczas uregulować 


dowski dwoma sirzałami z rewolweru 
położył trupem swego kolegę inż. Hin- 
itza, poczemi sam targnął się na swe ży 
cie, które w kilka godzin później zakoń 
czył w szpitalu. 

Inżynier Stefan Łobodowski był od 
dwuch miesięcy urzędnikiem  kontrak- 
towym wspomnianego biura. 

Od pewnego czasu Łohodowski zdra 
dzał wzrastające coraz bardziej przy- 
gnębienie, które wczoraj rano przybra- 
lo formy uderzające. W godzinach popo 
łudniowych zwrócił się nagle do kpt. 
Majkowskiego i inż. Chomertowskiego 
z poleceniem, aby udali się do wzywa- 
iącego ich kierownika biura mir. Za- 
lewskiego. 

Po ich wyjściu Łobodóowski 
zamknął drzwi na klucz | zabarykado= 

wał ste. 

W pokoju pozostawał z nim tylko 
inż. Hintz; 

Gdy po niejakim czasie kpt. Maikow 
ski i inż. Chomentowski powrócili, Ło- 
bodowski oświadczyć in przez zamknię 


te drzwi, że wpuści ich do wnętrza do 
piero za godzinę, W sprawę wdał się 
major Zalewski, który wezwał Łobo- 
dowskiego przez okno od podwórza dó 
otwarcia drzwi. Łobodowski nie ustu- 
chał jednak i majora: Sieaział przy 
biurku i najspokójniej pisał jakiś list. 

Niezwykłe zachowanie się Łobódow- 
skiego skłomiło mjra Zalewskiego do we- 
zwania pogotowia kasy chorych, celem 
przewiezienia anormalnego urzędnika do 
zakładu dla obląkanych. Wezwawszy 
równocześnie kilku ludzi do pomocy, 
wyważył drzwi. 4 

Ku przerażanin wszystkich okazalo 
się, że w ciągu kilku minut, potrzebnych 
na przejście z podwórza do drzwi poko- 
ju rozegrała się tutaj potworna jakaś 
scena. 

Inż. Hintz leżał na ita w kałuży 
7 krwi, 

sączącej się z głowy, opodal zaś między 

binrkiem a oknem wit sie z przestrzelo- 

ną skronią Łobodowski. 

Przybyły właśnie lekarz kasy cho- 
rych skonstatował zgon Hintza wskutek 
dwóch strzałów rewolwerowych, zada- 
nych w tył głowy. Zbrodni tej dokonał 
Łobodowski, któty następnie strzelił do 
siebie w skroń. Przewieziony w stanie 
beznadziejnym do szpitala Dzieciątka 
Jezus zmarł tam po kliku godzinach. 


Niezwykła kradzież w PKO. 


Ofiarą sprytnych złodziei padł kasier SĄGU najwyższego 


Warszawa, 5 października. 
Gmach centrali P. K. O. przy zbiegu 
ulic Jasnej i Świętokrzyskiej, gdzie co- 
dziennie dokonywane są milionowe 
wpłaty: i wypłaty, posiada Specjalną 5- 
chronę policyjną. f 
Kilku wywiadowców pełni straż wo- 
kół gmachu, zaś nad bezpieczeństwem 
głównego hallu czuwa specjalna wywia- 
dowczyni policji. 
Tak staranna obserwacja gmachu 


sprawy ich pensji, lecz postara się w naj- | SPOWwOodowała, iż w ostatnich czasach 
bliższym caasle uwzgłędnić izh żądanie. | JoŚć oszustw i kradzieży w P.K.O zna- 
Odezwa ta nie wywarła jednak żadnego | CZhie zmalała. Dopiero wczoraj złodzie- 


wrażenia, 
ponieważ magistrat 
md Fifti lat obiecuje prazuwnikom miela 


|ie dak zuchwały znak, iż nie rezygnują 


z bogatego terenu „pracy“. 


Oiiarą kradzieży „na wydrę* padł 


skim regulacie pensji, a dotychczas nic | kasjer sądu najwyższego, Antoni Sulik, 


icszcze w tej snrawie nie uczynił 
z "e 
Wana wszorajszym ma 


zamieszkały na Zoliborzii. 
W dniu wczorajszym p. Sulik miał 


tysięcy złotych na wypłatę dla funkcjo- 
narjuszów sądu najwyższego. 

P, Sulik chcąc wypełnić blankiet na- 
dawczy stanął przy okrągłym sekretarzy 
ku. Jedną przegródkę zajął sam, w dru- 
giej zaś położył teczkę z pieniędzmi, Pi 
sząc przekaz p, Sulik trzymał drugą rę- 
ką za róg teczki, 

W pewnej chwili do p. Sulika pod- 
szedł elegancko ubrany mężczyzna, prze 
prosił go grzecznie i prosił o informację 
jak wypełnia się przekaz. Kas'er chętnie 
udzielił mu informacji, ale nawet w czasie 
rozmowy nie zdjął ręki z teczki, Mimo 
to jednak cała gotówka znajdująca się w 
teczce została skradziona. 

Nieznany złodziej, zapewne wspólnik 
informującego się o wypełnienie przeka- 
|, ostrą brzytwą przeciął dno teczki i 
|wybrał wszystkie pieniądze. 


| Nim p. Sulik spostrzegł?  kradzicż 


gistrat roz- |wpłacić w PKO. 1600 złotych z admni- 14500 złotych, po złodzieju i jzgo wspól 


począł wypłatę jędicrazowego 50 yro-|stracji domu, Pozatem miał w ieczcz 13 niku nie było śladu. 


Lista Ne 5 
unieważniona. 


Łódź, 5 października. 
Jak się „Express* dowiaduje, na 
NOGE posiedzeniu głównej ko. 
misji wyborczej lista nr, 5 (Blok jedności 
r iczej) została uniew. 


Olbrzymie włamanie. 
Łupem kasiarzy paało 
blisko 150.000 zł. 


Lwów, 5 października. 
Wczoraj rano władze policyjne we Lwowie 
otrzymały wiadomość a olbrzymiem włamaniu 
kasowem, popełnionem w Wygodzie obok Do- 
liny, Oto w miejscowości tej mają siedzibę za: 
kłady przemysłowe drzewne pod firmą „Siłe 
vinja“, zatrudniające kilkuset robotników i kile 


© | kadziesiąt urzędników. 


Na dzień l-go, jako na dzień wypłaty, dy= 
rekcja „Silvinji* przygotowała znaczną gotów= 
kę i ulokowała w swojej kasie ozniotrwałej. W 
nocy nieznani sprawcy dokonali włamania į po 
rozbiciu kasy zabrali całą znajdującą się go- 
tówkę, a mianowicie 123,000 zł., 190 dolarów, 
3.000 kor. czeskich, oraz 100 marek  nićmiec- 


kich. 

Sprawców nikt nie zauważył ani przed 
włamaniem, ani po włamaniu, dopiero rano ka- 
sjer z przerażeniem stwierdził, że kasa zostąła 
rozbita, a cała gotówka skradziona. O wypud- 
ku tym powiadomiono natychmiast powiatową 
komendę w Dolinie, która wszczęła dochodze- 
nia. Policja już jest na tropie włamywaczy 
przyczem śŚłady prowadzą do Lwowa. 


Kafastroja na Szosie. 


Samochód najechał 
no autobus. 


Częstochowa, 5 października. 

W drodze na plac ćwiczeń, grono osób pry 
watnych znajdujących się w samochodzie oso” 
bowym, z powodu nieostrożności szofera, najee 
chało na autobus. 

Skutki zderzeńia były fatalne. Kilkanaście 
osób doznało potłuczeń i dotkliwych okale 
czeń. 


Afak kamieniami 


na policię w Stanisławo: 
wie. 


Stanisławów, 5 października 

W czasie rewizji, jaką przeprowadzali w 
Stanisławowie. funkcjonarjusze p. p. u niejakise 
go Motyka, obecni tam domownicy stawili sil- 
ny opór policjantom: Jan Mołyk zaczął ich bić 
i kąsać, a kilka kobiet z rodziny kamieujami 4 
cegłami obrzucało wywiadowców raniąc ich w 
ręce i piersi. Dzięki spokojnej postawie polici 
nie doszło do użycia broni. Awanturników sre 
sztowano i odstawiono do sądu. 


Defraudacja 30.000 zi. 


w urzędzie pocztowym. 


Lwów, 5 października, 

Z Baranowicz donoszą o defraudacji, Po 
pełnionej w tamtejszym urzędzie pocztowymi, 
przez urzędnika Wasilewskiego. Deufrudacje, 
dokcnywane systematycznie od dłuższego cza 
šu, wynoszą około 30 tys. zł. Wasilewskiego 
aresztowano. Do odpowiedzialności będzie rów 
nież pociągnięty naczelnik urzędu pocziowego 
Topolnicki. 


Psom na pożarcie 


rzuciła własne dziecko. 


Bydzoszcz, 5 października. 
Sąd okręgowy w Bydgoszczy skazał na 
dwa lata ciężkiego więzienia niezamężną Zofję 
Pomykalę z Inowrocławia za to, iż przed kiłe 
koma miesiącami, powiwszy meślubne dziecko; 
udusiła je, a następnie dała psom na pożarcie. 
Wyrodna matka przyznała się do strasznego 


118 samobójstw 


w ciągu miesiąca. 


Warszawa, 5 październia. 
Według danych statystycznych policji I po 
i gotowia ratunkowego w Warszawie we wręeś- 
niu targnęło się na życie 118 osób. Z tej liczby 
20 śmiertelnie. W porównaniu ze sie 
samobójstw było o 15 więcej. 


Włamanie 


do urzędu pocztowego. 


Lwów, 5 października. 
Oncgdaj w nocy do urzędu pocztowego w 
Jaremczu włamali się powtórnie jacyś spraw- 
cy, którzy skradli znaczki pocztowe na 300 zła 
tych, tudzież kasetę z 2.500 złotych. Dochodze 
"ża policji uie dały na razle r 
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SAMEUL WALTER z New-Yorku wynalazł motocykl wodny. rróby wypa- 


FAXR 


stają do walki na śmierć 
i życie. 


Kto zwycięży: 


Trocki czy Stalin? 


IW przededniu 10-tej rocznicy pano- 
wania bolszewizmu w Rosji, załamała się 
1 pękła jedność partji komunistycznej. 

Najbliższy współpracownik Lenina, 

główny twórca rewolucji październiko- 
'wej, organizator armji czerwonej i Sym- 
bol bolszewizmu, Lew Trocki, został wy 
kluczony z komitetu wykonawczego 
trzeciej międzynarodówki. 
' Rozegrał się w ten sposób dalszy e- 
tap długiej walki o władzę, jaka w ło- 
nie partji komunistycznej Rosji prowa- 
dzona jest od lat kilku między większos- 
cią zgrupowaną koło osoby dyktatora 
Stalina i mniejszością dowodzoną przez 
Trockiego. 

Konsekwencje tego wielkiego wyda- 
rzenia będą niewątpliwie brzemienne 
w skutki dla światowego komunizmu i 
dla czerwonego państwa moskiewskie- 

o, 

f Dla ludności rosyjskiej nękanej krwa 
wym terrorem bolszewickich katów, 
Trocki jest czemś więcej, niż przeciwni- 
kiem Stalina, W okropnych warunkach 
irosyjskiego więzienia, postać Trockie- 
go urasta do symobolu opozycji. wszyst- 
kich, niezadowolonych z bolszewickieśo 
rządu. A tych niezadowolonych są dzie- 
siątki milionów. 


k+ 
ik) 


Decyzja o wykluczeniu Trockiego i 
Wujowicza zapadła na podstawie rapor 
tu czrezwyczajki, która stwierdziła 
„destrukcyjną'* działalność - organizacji 
zwolenników Trockiego w łonie partji 
komunistycznej. 

"Oficjalny organ rządu bolszewickiego 
moskiewska „Prawda“ zaopatruje wy- 
kluczenie Trockiego w liczne komenia- 
rze. Pismo twierdzi, iż Trocki wbrew u- 
roczystym zobowiązaniom, uprawiał w 
dalszym ciągu agitację opozycyjną. W ro 
bocie tej połączył się nawet z grupami 
antysowieckiemi i stworzył z niemi 
wspólną organizację. = 

Tajna drukarnia Trockiego wydawa- 
ła odezwy nawołujące do »zbizia jedno 
ści partyjnej i do utworzenia nowej par- 
tji Razem z Trockim prazowala !4 ūsu- 
niętych dawniej z partji dzialaczy jak 
Preobrażeńskij, Sierebrianikow i Sza- 
row. 

Trocki, wezwany z końcem września 
do wytłumaczenia się, oświadczył buł- 
nie, iż nie widzi potrzeby bronienia 'swo 
ich towarzyszy, gdyż stoją osi o 2 głowy 
wyżej od tych, którzy własne występki 

okrywają partyjną dyscypliną, 

Śmiertelni wrogowie Stalin i Trocki 

oczęli walkę. na  Śmierż i życie. 
łkie etapy tej walki nic tylko Ro- 
> cały świat cywilizowany śledzić 

- zapartym oddechem, 


dfły wyśmienicie. 


ŘE 


Szewc paryski w 


W MIAMI (miejscowość kąpielowa na Florydzie) sensację budzi gigantyczny 


ciągu dwu godzin 


żył na stopie miljardera 
poczem wrócił do szydła i dratwy. 


Przed kilku tygodniami jedno z pism 
francuskich rozpisało oryginalny kon- 
kurs. Nagroda miała przypaść temu, kto 
potrafi w najwytwornieiszy sposób wy 
dać w ciągu 2 godzin 10.000 franków? 
Obliczono bowiem, iż miljard dolarów, 
oddany na uczciwy procent, przynosi 
10.000 franków dochodu w ciągu dwu 
godzin. 

Zwycięscą w tym turnieju został 
szewc paryski Mr. Herwey Gravier. 
Punkt o 10 rano zjawił się przed jego do 
mem. luksusowy samochód wynajęty za 
250 franków. W samochodzie oczeki- 
wał dwugodzinnego miliardera sekre- 
tarz. 

Zaledwie Mr. Gravier przekroczył 
próg swego ubogiego mieszkania, zja- 
wiła się jakaś biedna kobieta, prosząc 
go o wsparcie dla chorego dziecka. 0O- 
trzymała 250 franków, a taką samą su- 
mę kazał miliarder wysłać do szpitala 
wraz ze swym biletem, w którym pro- 
sił o zaopickowanie się maleństwem. 

Samochód skierował się w stronę 
Opery. Mr. Gravier polecił kupić lożę 
na wieczorne przedstawienie, po drodze 
zaś wstąpił do sklepu z kwiatami i za- 
mówił bukiet za 500 franków. 

Przypomniało mu się, iż dzisiaj wła 


śnie są imieniny jego najstarszej córki, 
udał się więc do księgarni i kazał sobie 
podać pięknie oprawną książkę. Ofiaro 
wano mu luksusowe wydanie 1. 1. Rous 
seau za 8.000 fr. Suma ta wydała się 
jednak miljarderóowi za wielką i ogra- 
niczył się od zakupu utworów Duha- 
mela za 1.000 fr. 

Następnie nabył Mr. Gravier bilet 
jazdy samolotem z Paryża do Londynu 
za 2.700 franków i ubezpieczył się przy 
tej sposobności od wypadku. 


Po załatwieniu tych spraw  miiljar- 


der wraz ze swym sekretarzem udał się. 


na Śniadanie, a ponieważ zjawiła się 
kwestarka, zbierająca datki na Armję 
Zbawienia, ofiarował iej banknot 1000- 
frankowy. 

Potem nastąpiły krótkie odwiedziny 
sklepu galanteryjnego, gdzie Mr. Gra- 
vier zakupił jakąś drobnostkę dla swej 
żony za 1.500 franków. 

Pozostało jeszcze 10 minut czasu. 
Gravier wsiadł do samochodu i kazał 
jechać w stronę swego domu. Spoirzał 
do portfelu, zostało tam tylko 200. fran- 
ków. 

Dał je więc sekretarzowi jako wyna 
grodzenić za dwie godziny pracy. 


Jak powstała „Córka Szatana“? 
Walka dwóch odrębnych światów w filmie. 


Reżyserka Lois Weber i aktorka Bil- 
lie Dove tworzą doskonale dobraną parę 
tak artystycznie, jak | pod względem po- 
glądów i charakterów. Rozumieją się 
one Świetnie, nie tracą zbytecznych 
Słów na tłumaczenia T wyjaśnienia w 
czasie swej współpracy, słowem, dopel- 
niają się wzajemnie. 

Ostatnim trjumiem tej pary jest film: 
„Córka szatana”, o którym podajemy 
poniżej garść interesujących szczegółów 

Wydział garderobiany Universali w 
ciagu pięciu tygodni zajęty był przygo- 
towaniem wytworńych strojów bało- 
wych specjamie do tego filni. Nie dziw 
więc, że sceny balowe wypadły tu impo- 
nująco, a królowa balu, Billie Dove, uka- 
zuie się w przepięknym Siroliu wschad- 
lim, co jeszcze bardziej uwypukla fej 
wdaięk i urodę. 

Lois Weber powiada: „Zepsuta, Wwy- 
ralitowana. nowoczesna panna nie jesi 
jeszcze takim krańcowo ujemnym ty- | 
pem. W filmie „Córka szatana“ dałam 


różne typy wrogich sobie środowisk. Za- į 
sady jednego z nich brzmią: „wino, ko- 
biety i śpiew“ á liasła: życie jest krót- 
kie, wychyjmy więc pular rozkoszy do 
Hasła drugiego zaś środowiska 


dna!“ 


ałoszą:*„Bóg to miłość! Nie czyń dru- 
giemu, co tobie nie mito!“ 

Naturalnie, że między temi dwoma, 
zgoła odrębnefni środowiskami, które są 
sobie przeciwne charakterami i pogła- 
datni na życie i świat, wre nieustatina 
walka, której nikt dotąd na ekranie na- 
lężycie nie przedstawił, a która nieraz 
jest powodem niesnasek į tragicznych 
nieporozumień. 

Lois Weber z prawdziwie kobiecą in- 
tuicją rozumie oba te wrogie sobie obo- 
zy i z tylko sobie właściwą zdolnością 
wpaja swe myśli i zasady w Billie Dove; 
która ze swej strony z uiebywałem zro- 
zumienienr į uczuciem odtwarza swą 
rolę. 

Oprócz pięknego yachtu, który zostal 
do tego filmu specialnie zatopiony, uży- 
ta była wielka łódź, na której ustawio- 
ne były generatory, maszyny.świetlne i 
reflektory, nieżbędne przy flmowanin. 
Bälte Dove i; Fluntly Gordon, narażeni na 
niemałe niebezpieczeństwo, a zawziętą 
zapaimiętałością odgrywają role na to- 
nączm vachcje. Billie Dove wyraziła się, 
że gdyby to zdięcie mialo się nie udać, 
po raz drugi nie ważyłaby. się już vara- 
żać swego Życia. 


aligat, liczący sobie kilkaset lat, 
ERD 


Czerwoni władcy | Dwugodzinny miljarder. |(yipyne friig bnin 


w czeskiem miastecz- 
ku Ronspergu. | 


Za takie uważał je twór- 
ca chasydyzmu Izrael 
Baalszem. 


W małem miasteczku czeskiem Rno- 
spetu, położonem w Czeskim Lesie, pod 
czas przebudowy łażni rytualnej natra- 
fiono na duży kamień, opatrzony napi- 
sem hebrajskim, głoszącym: 

— W tem źródłe kąpał się 310 razy, 
w misiącach zimowych 1744 roku, Izra- 
el Baalszem i mówił, że kąpiele te przy 
noszą ulgę we wszystkich cierpieniach. 
W roku 1814 wybudowano tu budynek 
kąpielowy dla niepłodnych kobiet. 

Północne Czechy obiitują w taką 
ilość żródeł leczniczych, iż odkrycie je» 
dnego jeszcze zdroju, z którego korzysta 
no przed 180 laty nie byłoby niczem nad 
zwyczajnem, 

Ważne jednak dla prawowiernych 
Żydów jest nazwisko Izraela Baalszema, 
twórcy chasydyzmu. 

aalszem-nauczał, iż nie wystarcza 
czytywać kieg święte i odmawiać mod- 
fitwy, ale trzeba żyć wedle praw zako: 
nu. 
Słowa jego znalazły chętnych słucha 
czy i ziemie polskie oraz rosyjskie zaro- 
iły się od wyznawców „proroka”, 
- zrael Baalszem umarł w roku 1760 
iu ważany jest przez współwyznawców 
za świętego człowieka. 

Nic więc dziwnego, iż wiadomość o 
kąpielach w Ronspergu wywołała niez- 
wykłe zainteresowanie wśród Żydów. 

Mało znane miasteczko stało się od- 
razu miejscem pielgrzymek, 

Niema, dnia, w którymby nie przyby- 
ło tam kikaset osób, aby w źródle szu- 
kać leku na cierpienia, 

Przed kilku dniami przybył do Rons 
pergu rabin z Munkacza, aby obejrzeć 
wykopalisko i sprawdzić autentyczność 
napisu na kamieniu. 

Ortodoksyjna prasa Rusi Przykarpac 
kiej, gdzie znajdują się największe sku- 
pienia Chasydów, zamieszcza opisy wie» 
łu uzdrowień, które zdarzyły się w ostat- 
nich czącach pod działaniem wody z o- 
wego źródła, 

Wobec tego ma się niebawem zeb- 
rać zgromadzenie rabinów, i wypowie- 
dzieć swój pogląd na sprawę „cudowne- 
go żródła" w Ronspergu. 


Z MIEJSKIEJ GALERJI SZTUKI. 


Jotro, t.i -w czwartek, dnia 6 b. m. © godz. 
815 wieczorem, znany i wytrawny prelegent, 


Cezary Jetlenta, wygłosi w Miejskiej Galerił 
Sztuki nader ciekawą prelekcje na temat „O dzi- 
siejszym Paryżu j jego prądach współczesnych 

Zapowiedź odczytu w naszem mieście tak 
wybitnego j cenionego krytyka i autora. ják Ce- 
zary Jellenta — wzbudziła wielkie zaintereso 
wanie wśród sier kulturalnych i towarzyskich 
Łodzi. 
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— Cóż to znaczy? 


Czy, nfe potrafi | 
pan dzwonić?.. ii po 


— Dzwonić potrafię, ale doza na | nie.. 


rowerze nie umiem - 


Tranzakcja handlowa E tak si 


czasem może mieć cha- 
rakter kryminalny. 


Łódź, 5 października. 

Icek Winter i Kalja Kozaniecka upra 
wiali oryginalny proceder. . 

Czatowali przed składami manufak 
tury na kupców, którym proponowali 
nabycie rzekomo bezkonkurencyinego 
towaru po bajecznie niskiej cenie. ~ 

Nie mogli jednak. znaleźć naiwnych. 

Wczoraj zawarli pewną tranzakcję, 
która wprawdzie przyniosłą im- pokaź- | w 
ne zyski, ale zainteresowała władze 
śledcze. 

Poszkodowany złożył bowiem w po 
licii odpowiednie zameldowanie. 

Wintera i Kozaniecką pociągnięto do 
odpowiedzialności ża oszustwo. 


Skarcona przez matkę 


młoda dziewczyna 
wyskoczyła z pociągu. 


Bydgoszcz, 4 października. 

Onegdaj pod Konarzewem jadaca po 
ciągiem osobowym  15-letnia Regina 
Przybrankówna, skarcona wobec pasa 
żerów przeż matkę, otworzyła drzwi 
wagonu i z rozpaczy, oraz wstydu rziu= 
cita się pod koła pociągu, ponosząc 
śmierć na miejscu. 


EXPRESS 
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— Un. wcałe nie wie, że w ten spo- 
sób ei jest. bardzo  niebezpiecz- 


— — 


WIECZORNY 


Damski szal 


„= u 


St. 3 


pozostawiony na miejscu włamania 


naprowadził na Ślady bandy włamywaczy 


. Łódź, 5 października, 
Od pewnego czasu na bruku łódzkim 
grasowała więksża banda włamywaczy, 
składająca się z mężczyzn i kobiet, Xtó- 


rzy przyjechali do naszego miasta na gol 


ściane występy, po wielkich „SUKTE- 
sach“ na terenie prowincji. 

Policja przez dłuższy okres nie mogła 
trafić na ich ślady, gdyż byli świ jietnie 
zakonspirowani. 

W. styczniu Kieżącego roku szajka ta 
dokonała włamania do sklepu . 
de) Spółdzielni spożywców”. 

Włamywacze  wywiercili otwór w 


SP ZOZ = 5 


g. miłość skończyła!.. 


Otrzymał od swej kochanki pogrzebaczem 
w głowę, 
a później sąsiedzi, pogotowie, policja, sąd... 


Łódź, 5 października, 

— Mam już dość! dowodów, by móc 
stwierdzić, że jesteś kłamcą i obłudni- 
kiem — rzekła Pelagia Rutkowska swe- 
mu kochankowi Wacławowi Kucharko- 
wi — gdybym ci mie dawała pieniędzy 
z. prera byś mnie już dawho porzu- 
cił. 
Kucharek uśmiechrął się ironicznie. 
— Proszę -cię, nie ciągnij mmie za ję- 
'zyk — rzekł. 

— Dlaczego? 

— Dlatego, ;że gotów jestem — po 
raz pierwszy w życiu —.być szczerym 
względem ciebie. 

— Więc mów, słucham cię — zawo- 
tata. 

— Jeżeli więc chcesz wiedzieć wszy- 
„stko, to przedewszystkierm muszę ci za» 
zmaczyć, żę znudziłaś mi się zupełnie. 
Chwilaini nawet cię nienawidzę. Szcze- 
gólnie, gdy opowiadasz mi o drobnost- 
kach, Które mnie absolutnie nie obcho- 
dzą. Oświadczam ci, że chce Z tobą 
zerwać wszelkie stosunki 

— A więc masz już inną? 

— Tak — odparł spokojnie. 


— Wacku — zawołała „więc tyś rze- | 


Ciało młodocianej desperatki zosta- | czywi$ceie mówił na serio? 


ło w straszliwy sposób zmasakrowane. 


— Oczywiście! Chcę właśnie się Z 


Wywiadowca w opałach. 
Duszony przez szaiejącego alkoholika 
strzelał na postrach z rewolweru. 


/ Z Warszawy donoszą: 

W mieszkaniu Zofji Piaseckiej przy 
ul, Pańskiej nr. 52 odbywała się wczoraj 
okolicznościowa libacja. Przy stole suto 
zastawiowionym oprócz gospodyni do- 
mu zasiadł syn jej 26-letni Ignacy, z za- 
wodu ślusarz, oraz przyjaciel domu, Wła- 
Brd Buczyński podwórzowy 


F W pewnej chwili Piasecka grzmotnę- 
la gsk bizi. butelką w główę, Ten 
nie został jej dłużny wobec tego wywią- jP 
zała się ogólna bójka. 

Młody Piasecki uzbro jony w wałek 
od ciasta, szalał po miesz aniu, rozbija- 
jąc wszystko, co nawinęło się pod rękę, 


Odgłosy bójki usłyszał ieszkały 
w tymże domu policji z wo 
jewództwa warszawskiego Mieczysław 
Berger. 


Nie namyśłając się długo, wpadł do 
mieszkania Piaseckiej i stanął w obronie 
pokrwawionego Buczyńskiego. Nowego 
przeciwnika powitał młody Piasecki ry- 
kiem wściekłości. Nie namyślając się 
wiele, rzucił się na wywiadowcę, po- 
darł na nim płaszcz gumowy 1 zaczął 
częstować goatńtderzeniami głową w 
brzuch czyli t. zw. „bykami, 

Ponieważ jednak wywiadowia w dal 
szym ciągu dzielnie atakował awantur- 
„nika chwycił go za gardło i usiłował za- 
dusić, 

Berger mimo wysiłków nie mógł wy- 
dobyć się z uścisku pijąka. W ostatniej 


jednak chwili. gdy brakło mu oddechu 


skrzy. | tu 


| Berger sięgnął ręką do tylnej kieszeni 


spodni 1 al rewolwer i dał trzy strza 
ły na postrach w sufit į podłogę. 

Na odgłos strzałów wbiegł do miesz- 
kania przechodzący ulicą posterunkowy 
8-go komisarjatu i zlikwidował awantu- 
rę, zabierając wszystkich do komisarja- 


Rannego śrajka opatrzono w poblis- 
kiej aptece. 
AG komisarjacie całe towarzystwo 
wędrowało za kratki, 
ywiadowca p. pzy? złożył obszer 
ny meldunek, który będzie podstawą do 
wytoczenia Piaseckiemu procesu o znie- 
ważenie przedstawiciela władzy. 


wskazał adres nożowca. 
Łódź, 5 października. 
Przerażliwe krzyki mężczyzny, lē- 
żącego ua ulicy w kaluży krwi, zaałar- 
mowały policie, 
Ranny urywanym głosem wykrztu- 
sił z siebie: 
— Napadł na mnie z nożem... Edward 
Królikowski, Aleksandrowska 71... 
Przybyły lekarz: pogotowia stwier- 
dził ranę piersi i po udzieleniu pomocy 
przewiózł rannego Stanisława Kadlub- 
ka (Pieprzowa 20) do domu. 
Królikowskim zajęła się policja: 


tobą pożegnać, Już więcej się nigdy nie 
zobaczymy! 

— Nie wyjdziesz stąd! 
cię! 

Pelagja szybko podbiegła do gd i 
zamknęła je ma klucz. 

Rutkowski począł się z nią szamo= 
tać. Nie zważał na spaźzmy. prośby, za- 
cdęcia. 

„ Gdy wyrwał z jej ręki klucz, zrozu- 
miała, że nie będzie go mogła zatrzy 
mać. 

Pochwyciła więc pogrzebacz, woła- 
jąc: 

— Jeżeli nie zostaniesz, głowę ci roz- 
wałę! 

Rutkowski wybuchnął śmiechem 

Nim jednak zdołał zorientować się 
w sytuacji otrzymał cios w głowę i u- 
padł na podłogę. 8 

Rannego opatrzyli sąsiedzi. 

, Epilog powyższego dramatu miłoste- 
go rozegrał się przed sądem, który ska- 
„zał Rutkowską za pobicie na tydzień 
aresztu . 
ERTIES 


Nie puszczę 


Powśze|i 


i wiamywaczeń. 


drzwiach wejściowych i po wyłamaniu 
zamków dostali się do wnętrza. 

Podczas pracy spłoszono: ich wsku- 
tek czego nie zabrali nawet ze sobą Spa 
kowanych już łupów i zadowolnili się go 
tówką, w ilości 70 złotych. 

Na miejscu kradzieży pozostał dam- 
ski szal. 

„ Był ło jedyny ślad, który spowodo- 
wał ujęcie całej szajki. Policja przepro- 
wadzając rewizję w wszystkich melinach 
spelunkach złodziejskich, 
znaleziony w sklepie szal jest własnoś 
cią jednej z włamywaczek, notowanej 
już-w kartotece urzędu śledczego. 

W kiłka_dni później ujęto ją. 


Podczas dochodzenia stwierdzo 10, 
Że należała ona rzeczywiście do trópin= 
nej szajki i mimo, że nie zdradziła. swych 


Wczoraj znaleźli się oni przed sądem 
który po rozważeniu sprawy skazał Wis 
dysława Sobolewskiego i Kazimierza Ża 
lasa po 4 lata więzienia ż pozbawieniem 
praw, Rozentala na dwa lata więzienia, 
Michalinę Karaś na rok więzienia, Mar- 
jannę Kuchar na 8 miesięcy, Zolje. Mo- 
rawską na 3 miesiące i Marjanne iol- 
rowską na miesiąc więzienia. 


0 czem węzoraj mówiono 


w Urzędzie Śledczym. 


Łódź, 5 października. 
Pawelca Józefa, zam. przy ulicy Miń- 
skiej nr. 5-7 i Kurka Józefa, zam. przy 
ulicy Dobrej 11 zatrzymano za kradzież 
wędlin ze sklepu przy ulicy Wodnej 21 
aa 03 do Zjednoczonych. Rzeźni- 
ców. 
Tiutpulwerowi Majerowi, zam. przy 
ulicy Napiórkowskiego Nr. 65 skradziono 
10 dykt, wartości 60 złotych. 
Nowicki Hersz, zam. przy ulicy Zgier- 
skiej Nr. 20 przywłaszczył sobie 2 ma- 
szyńy do S$zycia, wartości 800 złotych, 
łóżko żelazne 3 poduszki f inne przed- 
mioty oraz narzędzia krawieckie, ogól- 
nej wartości 1170 złotych. 


p- 


Fotograi-magik 


Przed aparatem stanął wątły kupiec — na 
zdjęciu wyszed! herkulesowy strażak. 


Łódź, 5 października. 

P. Henoch Walter, mieszkaniec Zduń 
skiej Woli, od kilku dni bawił w Łodzi 
w sprawach handlowych. 

Wczorai po południu na ulicy Za- 
wadzkiej zaczepił go jakiś młody jego- 
mość z aparatem fotograficznym. 

Ponieważ nieznajotty zataczał się na 
nogach, co świadczyło o tem, że raczył 
się gdzieś wódeczką, p. Walter nie 
chciał: z nim mówić i przyśpieszył 
kroku. 

— Nie uciekaj pan — wołał fotograf 
— pan zmarnuje bajeczną okazię! Za 
dziesięc groszy zrobię panu momental- 
ne zdięcie! s 

— Kupiec zatrzymał się. 

— Czy faktycznie za 10 groszy pan 
fotografuje? A gdzie pan ma zakład? 

— W każdej bramie. 

— A jak długo trwa wykonanie fo- 
tografii ? 


Humor i satyra. 


ON ZACZEKA. 

Gospodarz do lokatora malarza: 

— Za maj uiścił pan czynsz, malu- 
jąc portret mei żóny, za czerwiec, ma- 
luiąc mój portret, a co pan zamyśla zro 
bić z zapłaceniem czynszu za lipiec? 

— Och, niema się czego śpieszyć! 
Zaczekam, aż urodzi się panu Syn. 


ZAPALONY. 
— Muzyka, której nauczyłem moją 
córkę, przyniosła mi szczęście. 
— W jaki sposób? 
— Mogłem "nabyć za półdarmo dwa 
apartamenty, przylegające do mego mie 
szkania, 


— Dwie minuty. 

— A więc chodźmy. 

Fotograf ustawił w bramie aparat. 
— Proszę o przyjemny wyraz twa- 


rzy! Raz! Dwa! Trzy! Gotowe — 
zawołał. 
Kupiec był zachwycony szybkością 


pracy fotografa, który już po kilku chwi 
lach wręczył zdjęcie. 

Jakież go jednak ogarnęło zdumie- 
nie, gdy ujrzał na fotografji jakiegoś 
strażaka o herkulesowej postawie. 

— Przepraszam, ale Co to ma zna- 
czyć — zawołał — przecież to nie jest 
moia fotografia! 

— Tak pan będzie wyglądał, gdy pan 
wstąpi do straży ogniowej! — odparł 
mu fotograf. 

`. — Pan jest wariat! Nie będę płacił 
za cudze zdięcie! 

Kupiec chciał wyjść na ulicę. Nie= 
znajomy przytrzymał go jednak i gdy 
po raz wtóry p. Walter kategorycznie 
odmówił mu zapłacenia 10 groszy, po- 
walił go na ziemię i pobił tak dotkliwie 
że musiano doń wezwać pomoc lekar- 
ską. 

DEE . ESET PSZZOY ZYWO Z POZEW CZĘ) 
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Pożar 
od iskrv parowozu. 
Łódź, 5 października. 
Na podórzu fabryki Poznańskiego 
przy ulicy Ogrodowej, ed iskry z paro- 
wozu zapaliła się drewniana belka. 
Ogień rozszerzał się z wielką szyb- 
kością, lecz dzięki energicznej akcji ra- 
tunkowej, szybko został stłumiony. 
Straty nieznaczie:. 


i 


ustal a że | 


towarzyszy, wszystkich ich przyłąpano: 


e _LLomOoLLM---- JO) wenn 


— Chociażby grosika, łaskawa pani, 
tie wiem gdzie dziś w nocy będę spał.. 
— A czy pań sądzi, że ja wiem?.. 


Pele-mele. 


Skład optyczny. Jakaś dama prosi 
o binokie. Sprzedawca stara się spraw 
dzić wzrok kldijentki, Pisze na kartce 
kilka słów I prosi: 

— Może pani będzie łaskawa prze- 
czytać... 

Dama bierze kartkę do ręki, wpa- 


truje się przez kilka chwil i odpowiada: 


-— À może pan by mnie wyręczył.. 
Mam słaby wzrok... 
> 


chodziło oczywiście o nową suknię. 
Dla córki, nie dła matki. Wiadomo bylo 
że ojciec nie bardzo chętnie przyjmuje 
do wiadomości pdobne nowiny. 

W chwili, gdy ojciec wchodził do sali 
bilardowej, matka szepnęła do córki: 

— Teraz.. Teraz mu powiedz... 

— Nie.. <- odpowiada córka. — Po 
czekam aż ojciec póidzie do bibljoteki.. 
Książki są bądź-co-bądź mniej niebez- 
pieczne... 

Zawodowy zbrodniarz, morderca, 
złodziej, sztantażysta i szubrawiec sta- 
> raz dwudziesty czwarty przed są- 

em, 

— Oskarżony... — zwraca się doń 
sędzia. — Siedem razy był pan skazany 
za morderstwo, pięć razy za kradzież i 
jedenaście razy za szantaże... 

— Sza-a-a-A... — przerywa mu os- 
skarżony. — Niech pan nie mówi tak 
głośno... Pan mi zepsuje opinie... 

zz 
* 


Seans magiczny: Prestidigitator zwra 
ca się do publiczności. 
— A teraz proszę państwa następ” 


"ny numer... Państwo przekonacie się za 


chwilę, że ten oto banknot pięciozłoto- 
wy, znajdzie się w kieszeni jednego z 
panów w ostatnim rzędzie... 

I zwracając się do jakiegoś gościa z 
ostatniego rzędu, krzyknął: 

— Psst!.. Pan będzie łaskaw sięg- 
nąć do swej kieszeni!.., 
_ Na sali chwiła głuchej ciszy, Wszy- 
scy czekają w napięciu, Nagle rozlega 
się głos: 

— Panie szefie, mam tylko 2 złotę 
50 groszy... Pan mi przyrzekł połowę, 
więc już ją wczoraj wydałem... 


B 


Córka wraca nad ranem do domu. 
= — Wybacz moja droga, zwraca się 
do niej matka — ale chciałabym wie- 


_„ dzieć gdzie byłaś... 


— Proszę bardzo,. Zjadłam kola- 
cię z pewnym panem — ty go nie znasz 
— potem byliśmy w różnych lokalach 


| — Ww których prawdopodobnie nigdy je- 


szcze nie byłaś, a potem poszliśmy do 


__ jakiegoś klubu — zapomniałam jak on] ś 


się nazywa — w piwnicy. Czy to ci 
wystarcza? .., 

— Oczywiście, moja droga.. Chcia 
łam tyłko wiedzieć. Rozumiesz jako 


+e 


EXPRESS 


w 


IECZORNY pa 


Filmy z życia na rabmackim ekranie.. 


Wróżbita przyczyną rozwodu. 
Pani B., opierając się na przevowiedniach wróżbity, 
twierdzi, że mąż ją zdradza. 


Łódź, 5 października. 
Żyli ze sobą przez trzy lała sztzęśli- 
wie. Mieli dwuletnią dziewczynkę. 
I oto pewnego dnia pani B., oświad- 
czyła prosto z mostu, że 
dłużej nie chce żyć ze swym mężem i żą 
da rozwodu, 


Małżonek był zdumiony. 

r— Jakto?,, Co się stało?.. Przez trzy 
lata byłem dla ciebie dobrym mężem, 
nie kłóciliśmy się ani razu, aż tu nagle.. 

— A tak. właśnie... Muszę mieć roz- 
wód... 
— Dlaczego?.. Z jakiego powódu?,, 
— Powód mam, bądź spokojny... 


— Przyszedłem prosić o rękę pań- 
skiej córki... 


— Janie, proszę powiedzieć panien-lpierwszy pocałunek. 


ce, że manikirzysta przyszedł. 


Pan B, był oszołomiony... 

Począł się zastanawiać. A może... 
Może naprawdę... Napróżno jednak się- 
gat pamięcią wstecz, Od chwili ślubu 

ie przypomniał sobie nic podobnego, 

— Słucham cię.. Jestem gotów przy 
znać się do winy, śdybyś mi miała coś do 
zarzucenia, 

— O, mam, mam, nie bój się. Wszy- 
stko ci powiem... Wszystko... 

— Słucham... 


Małżonka spojrzała mu prosto w oczy| 


i rzekła bez zająknienia:; 
— Zdradzasz mnie.,, 
Pan B, stanął ponownie jak wryty. I 


— W tem miejscu odbył się mój 


— Pani ma świetną pamięć. 


Jubileusz strasznej katastrofy. 


Jak to było 25 lat 


temu na Martynice 


podczas wybuchu wulkanu. 


Zarówno w nowym jak i w starym 
świecie rok bieżący jest rokiem katak- 
lizmów żywiołowych, które niosą śmierć 
dziesiątkom tysięcy ludzi i wyrządzają 
miłjonowe straty. Zbyt świeżą jest boles 
na klęska w Małopolsce zbyt głęboko 
wryły się w pamięć powodzie i orkany 
w Ameryce, trzęsienie ziemi w Japonii 
by je szczegółowo przypominać. Ale 
przypomnieć warto, że ten rok fatalny 
jest rokiem jubileuszowym jednej z naj- 
okropniejszych katastrof, jaka nawie- 
dzia ENTE la 25 od b 

p o nie la wybuchu 
wilka Most Pelee na Martynice, jed- 
nej z wysp archipelagu Antylskiego. Ca- 
łe miasto znikło wówczas z powierzchni 
ziemi, 30 tysięcy ludzi znalazło śmierć 
bądź pod rumowiskami, bądź w falach 
morskich. 

W pierwszych dniach kwietnia r. 
1902 przyszły pierwsze zwiastuny nie- 
szczęścia. Z krateru wulkanu Mont Pe- 
lee, który od lat uważano za wygisły, 
zaczął się wydobywać dym, w miesiąc 
później nastąpił wybuch, masy popiołu 
zasypały sąsiednie pola, tak, że ludność 
miejscowości bliżej położonych ratowa- 
ła się ucieczką i szukała schronienia na 
przedmieściach miasta St. Pierre. W d. 
5 maja wybuch powtórzył się z żywioto 
wą siłą, Uśpione jezioro krateru zaczęło 
wyrzucać masy wody i mułu, zalewając 
dolinę rzeki Białej, zaś dnia następnego 
szalała niepamiętna burza na północy 
wyspy, gdzie wszystkie rzeki wystąp'ły 
z brzegów, a równocześnie z głębi wulsa 
pu wydobywały się słupy czarnego dy- 
mu. 


jeszcze wybuch, i to stokroć  groźniej- 
szy. Gorąca lawa, płynąca z krateru, za 
topiła setki ludzi i wtargnęła do miasta 
SŁ Pierre, w którem pożar ogarnął 
wszystkie budowle. Jednocześnie rozsza 
lał się taki orkan na morzu, że zginęły, 
wraz z załogą wszystkie statki, stojące 
w pobliżu brzegów. Ognisty deszcz pły- 
nącej lawy zalewał okolicę, odłamki 
skał i kamieni padały z hukiem i sykiem 
w morze, O niesieniu pomocy | ści 
mowy być nie mogło, a gdy nareszcie 
łodzie ratunkowe, wysłane przez okrę- 
ty, stojące zdala, dotarły do wybrzeża, 
nie miały już kogo ratować — w spusto- 
szonem mieście nie było już ani jednej 
żyjącej istoty. 

Jak się później okazało, znaczna licz 
ba ofiar uległa, jeszcze przed wybu 
chem, zatruciu gazami, wydobywającye 
mi się z krateru. Oddziały ratunkowe, 
które po katakliźmie przeszukały ru- 


W dwa dni później powtórzył się raz 


mowiska, natrafiały na grupy  stłoczo- S 


nych ludzi, którzy stali obok siebie, w 
postawie, w jakiej znaleźli śmierć, 


Śród ofiar kałastroty był i jeden z na| 


szych rodaków. Zginął wówczas, przeby 
wający chwilowo na Martynice malarz, 


Paweł Merwart, twórca między innymi || 


SEE obrazu „Potop“ dó poematu 
elavigne'a, zdobiącego muzeum miej- 
skie we Lwowie i portretu nieżyjącej już 
dzisiaj poetki francuskiej Ludwiki Acker 
man, 


i nagrody. 


„Fotele elektryczne” 


w zmienionej formie znajdą zastosowanie w rybołóstwie|Ę 


Towarzystwo rolnicze w Halle w 
Niemczech, przeprowadziło próby poła- 
wiania ryb przy pomocy elektryczno- 


ci. 
Sposób ten okazał się bardzo prak- 

tyczny i tan, Można już dzisiaj twier- 

dzić, iż łapanie ryb w sieci przejdzie do 

zabytków. 

Połów przy pomocy elektryczności 


b 


odbywa się w sposób następiijący: 


Przez staw przeciąga się kilka lub || 


kilkanaście drutów w odległości 15 me- 
trów jeden od drugiego. Druty te połą- 
czone są baterją, która daje prąd o sile 
400: wojt. 


Rażone prądem ryby wypływają naii 


powierzchnie, skąd zebrać je nietrudno. 


erwart kształcił się i żył w Pary- | 5 
żu, gdzie dziełami swemi zdobył wielkie | 83 
uznanie i co za tem idzie, odznaczenia | S% 


znowu sięgnął pamięcią do dawnych cza 
SÓW.. Czyżby .. Ależ nie... Nic podobne 
go.. Był wiernym małżonkiem, Myślał 
wyłącznie o żonie i dziecku. Dla nich po 
święcał swe życie, Aż tu nagle., 

Żona nie chciała mu dać żadnych wy 
jaśnień 

— Dowiesz się reszty u rabina — 
EAT liwy, 

an B, był człowiekiem ustępliwym. 

Zgodził się. Czekał aż sprawą znajdzie 
się na wokandzie sądu rabinackiego, 

Przed kilku dniami oboje spotkali 
się u rabina, 


‘żądam YE — rzekła katego 

rycznie pani 

5 — Nie dam rozwodu — oponował p. 
R Dlaczego chce się pani rozejść z 


mężem? — zapytał rabin, 
- Pani B; milczała, Wahała się, Nie wie 


Gi Jakie? 

Znowu chwila milczenia, Pan B. czes 
ka ma odpowiedź z tryumfującą miną. i 

— Powiedział mi to  wróżbiła — 
brzmiała odpowiedź, : 

Tego pan B, się nie spodziewał. Wróż 
bital.. tem niema jeszcze nic złego!., 
Wróżbita może się omylić,.. kąd on 


może wiedzieć?,. z 


1 
Pan B. nie przyznał się do winy, Nie 

nie wie. Nie dał żony. GA 
Sąd rabinacki wydał orzeczenie z któ 
rego wynika, że narazie rozwodu Wwy- 
dać nie może i zgodził się na wezwanie 
wróżbity jako „świadka” w; tej oryginal. 
nej sprawie, —jew— | 
Ą 


W Salach Grand:Kina 
TEATR REWIJI, 


RAZ 


$ 
Dziś i dni następnych! 


Z udziałem mnowozaangażowa- 
nego zespołu wystawiona zo- 
stanie rewja 


pióra Edwarda Reja p. t. 


„Dla Dorostyth 


| =m w PROGRAMIE: === 
„APASZ* 


Bomba Śmiechu w 1 odsł. 


„W ARESZCIE“ 


Skecz w 1 odsł. A 
EM NUMERA SOLOWE. ER „A 


STARUSZKIEWICZ 


Znakomity humorysta w swoim ory- 
ginałnym repertuarze. 


ZAMORSKA 


Świetna pieśniarka 4 subretka, 


7? Messalini ?? £ 
L, PRAGERÓWNA 5 


Piosenki i pieśni, 


TRIO SZYMAŃSKICH EB 


Tańce sałonowo ekscenfryczne, 


DUET MELERWIL 


Kreacje taneczne: * 


EDWARD REJ 


Kawały „smoncesy”. 
Kierownik art.-lit. 


EDWARD REJ. 


Dziwy przyrody. 
Z doświadczeń uczonych przyrodników. 
Pfaki i zwierzęta mądrzejsze, niż nam się wydaje. 


W ogrodzie luksemburskim w Pa- 
ryżu przez długie miesiące czyniono 
próby w kierunku ustalenia, czy zwie- 
rzęta wogóle, szczególnie zaś ptaki, ży 
jące zupełnie na swobodzie, mają po- 


s czucie. czasu. 


Próby te pozwoliły stwierdzić, że 
np. szpaki codozień zbierały się w tem 


„samem miejscu o tym samym dokładnie 


czasie; a ikiem był dla nich pewien 
staruszek, który przynosił okruchy chle 
ba i ryż. Równe trzy kwadranse na 
dziesiątą ptaki przybywały ma miejsce 
i czekały na swego dobroczyńcę. 
Spostrzeżenia te doprowadziły do 
wniosku, że ptaki wogóle mają poczucie 
czasu, zwłaszcza, że szpaki przylaty- 
wały "zawczasu i cierpliwie czekały. 


Bardzićj jeszcze rozwinięte DpOCZU- 
cie czasu mają psy. To juź mniej dziwi, 
wiemy bowiem, że pies jest najbliższym 
z pośród zwierząt towarzyszem czło- 
wieka, może więc łatwiej, niżeli wszy- 
stkie inne stworzenia, wyrobić sobie 


pojęcie czasu. 


Dlatego psy doskonale wiedzą, kie- 
dy nadchodzi czas ich karmienia; wie- 
dzą też, kiedy trzeba pójść ha dworzec 


aaa Rado 


przywitać swego pana, choć zegarka 
nie mają. 

-Pewien anglik opowiada sdnośnie 
do psów bardzo ciekawy wypadek. 
Mieszkał on czas dłuższy na wsi, gdzie 
nie było poczty i gdzię listy i gazety 
trzeba było odbierać u iednego z miesz 
kańców tej wsi, pełniącego rolę poczt- 
mistrza. > 

Anglik ów miał psa, którego też co- 
dzień wysyłał po pócztę; pies brał li- 
sty i pisma od pocztmistrza i w porząd- 


ku odnosił do domu. Robił to zresztą || 
bardzo chętnie. Nie było jednak sposo- | 


bu, by go nakłonić do pójścia po pocztę 
w niedzielę, 
Czy pies wiedział, że sł niedzielę po 
czta była zamknięta? Trudno-na to od- 
powiedzieć; w każdym razie nawet wy 
pędzanie go z domu w niedzielę o tej po 
rze, kiedy w dni powszechnie "chodził 
po pocztę, nie odnosilo skutku. 
Zapewne z różnych okoliczności 


pies wywnioskował, że poczty w nie- | Pen 


dzielę odbierać nie. można. A że dane- 
go dnia była właśnie niedziela, pies 

wywnioskował stąd, że tego dnia w do- 
mu jego pana wszystko szło inaczej, 
aniżeli w dni powszednie. 


Operacje Woronowa niepotrzebne! 
Chcąc odzyskać młodość wystarczy pić wodę siarczaną 


Wedle nowej teorji balneologQów au- 
striackich, stosowanie wody śiarczanej 
wpływa na odmłodzenie organizmu 
ludzkiego zupelnie w ten sam sposób, 
jak przeszczepienie gruczołów małpich. 

Ma nawet tę wyższość nad syste- 
mem Woronowa, iż, rzecz prosta, nie 
Wytnaga zabiegów bolesny ch. 

Kuracjisze wielokrotnie doświad- 
czali tego, iż w pierwszym tygodniu 
nie mogli znosić smaku wody siarcza* 
nej, następnie smak jej stawał się przy 
ieury do tego stopnia, iż przykro im 


` bylo wyrzec się tega napłiu. 


być jednak 
jeśli pacjent 
wedle ściśle 
następuje w ciągu 


Woda siarczana musi 
stosowana umiejętnie | 
przeprowadza kurację 


przepisanych reguł, 


Po chwili poczułem jego ciężką dłoń 
ra mym ramieniu. 

— He, he, mój paniczu, tośmy się dzi- 
siaj rązem upili, co? Dobra nasza, panie 
ładny... 

— Czy. nie zechciałby mi pay wska- 
zać gdzie jest Aleja Kościuszki? — za- 
pytałem, prostując się, by go przekonać, 
że nie jestem pliany, 

— Ho, ho, widzę, że kolega więcej 


sobie golnął niż ja... Aleja Kościuszki? 
“Aleja? Zaraz, zaraz... Co za Alcia? 


"= Aleja Kościuszki — powtórzyłem 
— numer Kaa 
-— Aha, Aleja Kościuszki... Wiem... 
Naturalnie że panu wskażę.. Cieszy 
mnie, że Są ludzie więcej ode mnie pi- 


łani... 


— Jeżeli pan idzie w tamtą stronę — 
przerwałemm rozgadanemu pljakowi — 
bądź pan łaskaw odprowadzić mnie 
choćby do rogu alei... Zbłądziłem jako 
niewidomy... 

— Niewidomy? — zawołał przecho- 
dzień głosem zdumionym. Nie dowierzał 
mi widocznie, gdyż uczułem jak zajrzał 
mi prosto w oczy. Potem zapalił zapał- 
kę, zapewne w tym celu, hy mi się lepiej 


' przyjrzeć i przekonać czv mówię Tta- 


| ZAGADKA KRWAWEJ NOLY. 


ROBAK romans Sspółczesny, 


2—3 miesięcy zupełne odnowienie orga 
nizmi 

Zwiększa się energja do pracy, wra 
ca rądość życia i człowiek zaczyna się 
czuć młodym. 


wTOMCIO PALUCH“ W TEATRZE MIEJSKIM. 

Pierwsze z cyklu przedstawień dla najmłod- 
szej dziatwy dane bedzie w najbliższą niedzie- 
lę 0 godz, 12 w południe. Odecrama będzie no- 
wa bajka w 4-ch aktach B. Hertza i W. Tatar- 
kicwiczówny p. t. „Tomcic Paluch“, urozmaico= 
na licznemi tańcami, śpiewami I muzyką. Tom- 
cia odógra mala Andrzejewska, która w sezonie 
ubiegłym grała jedna Z ról głównych w „Błę- 
kitnym Ptaki“; inne grać będą artyści teatru 
miejskiego: Marja Dabrowska, Jakubiska, Ko- 
rzelska. Lubieńska, Puclnjewska, Sławińska, 
Tatarkiewiczówna, Damięcki, Fabisiak, Guryno- 
wicz, Janowski, Mroziński, 


3 


— Niewidomy — powtórzyłem iak 
echo, dotknięty temi oględzinami. 

— Biedak! — mruknął pijany pod 
nosem. — Więc pan nie piłeś, drogi przy- 
jacielu? 

Odparłem sucho nieco już. zdeworwo- 

wany: 

— Nig.. 

N=4 więc musze pana Śłodby kawa» 
lek odprzwadzić.. W innym wypadku 
ttorwarzyszyłbym przyjacielowi aż do 
samego domu, ale dzisiaj, kolego, nogi 
moje na nie... Z tą wódką — to, jak Bo- 
ga kocham, nieszczęście... 

Ujął mnie silnie pod rękę | pociągnał 
naprzód. 

— Marsz! Eh, co tam! Wiódł ślepy 
kulawego dobrzę im się działo — mó- 
wił głosem przerywanym czkawką. — 
Pan nie masz oczu, ja nie mam nóg... 


‘Niby to nogi mam, ale zamiast krwi jest 


w nich wódka — hi, hi... 

Uszłiśmy w ten sposób sporo drogi. 

— Chyba tutaj jest Aleja Kościuszki 
— rzekłem, zatrzymując się nagle w 
miejscu. 

— Aleja? Zaraz, zaraz... Dia pewnoś- 
ci przeczytam na bramie... Aleja — tak, 
to tutaj... Odprowadzić pana do domui ?... 

— Nie, dziękuję. Bądź pan tylko tak 


T 
a |= 
ALF 


m Oza uż kB . 


WIEK VNM: 


bala búdź 


g 


TEATR POPULARNY: 
Dziś, wośrode. po cenach zwykłych (od 50 


6/ 


ałbowiem 67 znakomitych artystów Teatrów 
Warszawskich bierze udział w arcyfilmie p. t. 


„USMIECH 
LOSU“ 


"W ROLACH GŁÓWNYCH 


SMOSARSKA 
JUNOSZA-STĘPOWSKI 
WĘGRZYN. 


glosuje na 


TEATR MIEJSKI. 
Dziś, w środę, oraz w dalszym ciągu w pia- 


«r. do 2,50) w dalszym ciągu Sztuka cbyczajowa | tek i w niedzielę wieczorem grana będzie pam 
w 4-ch aktach p. t. „Popychadło”* z pp. Bronow- |rywająca swoim humorem oraz przezabawneśni 


ską w roli tytułowej. 


UN i i wyciągnij m moją ie w kierunku 


a m 


sytuacjami (akt na widowni) komedja L. Ver= 


neula „Panna Flute". 4 i 


Unikając uczynienia PEETA has 


w którym mam się udać.. Idąc prosto | tasu, wszedłem na schody. Nie wiem, 


sam trafię do domu. 
— Świetnie... 


dlaczego 


Warto żębyśmy sobie kiedyś razem po- | mienna, dywan pod nogami inny. 


pili... 
— Dowidzenia... 


Słyszałem, że się oddalał i ruszyłem |' 


| Czyżbym wszedł do PPSA 
domu? 


Y $ 


w dalszą drogę. Nie wiedziałem copraw | Przystanąłem. Pot wystąpił mi na czoło, 


da na którym rogu Alęi Kościuszki się 
znajduję, ale nie przyczyniało mi to kło- 
potu. Odliczę sześćdziesiąt albo siedem- 
dziesiąt sześć kroków i zorientuję się 
czy testem przy pałacyku. 


Przeszedłem sześćdziesiąt kroków, 
dofknałemm murów | poznałem, że to nie 
pałacyk, wobec czego ruszyłem dalej, 
Zrobilem jeszczę szesnaście kroków, 
lecz z tym samym wynikiem, Za naste- 
pnym rogiem ponowiłem tę samą próbę, 
ale bez skutku. 

Zastanaowiło ninie, że przez cały czas 
tej wędrówki nie spotkałem już ani je> | 
diego przechodnia. Stanąłem na chwilę 
bezradiiy, poczem ruszyłem dalej. Po 
odliczemńu sześćdziesięciu kroków, do- 
tknąłem laską schodów. Naliczyłem ich 
cztery. W porządku — jestem przed mio- 
im pałącykiem. 


Odszikałem otwór w zamku i wsi- 
natem weń klucz. Drzwi otworzyły się 
bezzwłócznie, Nie popełniłem więc o- 
mytki. Rad byłem, że już wracam do do- 
mu, że nie będę zmuszony czynić dal- 
szych poszykiwań, 

— Niewidomy był zapewne człowiek, 
który pierwszy utrzymywał, że potrze- 
ba jest matką wynałazków — mówiłem 
w duchu, zamykając cicho drzwi za so- 
bą. 


gdy pomyślałem o kłopotliwem polože- 
nin, w jakiem znałazibym się w takim 
i ponowyjć i 
próbę z liczeniem kroków, ale przede, 


razie. Chciałem już wrócić 


pomylka nie była udowodniona. | 
, Przypomniałem sobie, że w pałacy= 


ku przeze mnie zamieszkany, na scho- 


dach w górze stała mała kolumna z p= 
piersiem marmurowem. Wiedzialem o 
tem dokładnie, gdyż przestrzegano mnie 
zawsze, bym się nie uderzył, prz 
dząc obok tei architektonicznej ozdoby. 


Mogłem więc usunąć w atpliwo ość, 
szukając omackieęm popiersia. 


się naprzód, dotykając 


kod 


Posuwałem 
myru, ale nie natrafiłem na szukana 
lumnę. Zamiast: tego napotkalem jakt$ś 
drzwi, co mnie stanowczo przekonan, 
że wszedłem do cudzego domu, 

— Co robić ? Go robić? -= myš 
gorączkowo, oparłszy się a ści any- 


Sytacja była nad wyraz REEE r. 
wa. Przez dłuższy czas stałem tak 
miejscu, szukając różnych sposobów wy 
dostania się z opresfi, nic jodnak ody 
wiedniego nie umiałem wymyśnć, 

Ostatecznie — po długich walianit zh 
— postanowien wyjść na ulicę i zmowy 
próbować szczęścia z liczeniem kroków 
(D. c: u.) 

/ 


JASIA 


teren wydawał mi się obcy, ` 
Serwiisik, kolego.. | Dotykana ręką poręcz była jakaś o- a 


Często kitez otwiera kiika zaim akwi 
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 Bołszewicy mają względy dla oszustów i zbrodniarzy; dla więź- 
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;Szaja gdańska, wypozyczota z zamku 
w Poznaniu; nad nią Madonna z XVI 
; wieku — szkoła włoska, dar hr. Pinir. 
j skiego, historyka sztuki, 


| 
| 


-. _ Słyunmy dżokiej Piotr farwester zdobyt pierwszy, nagrodę na wyścigacn wózkow w Paryżu. | 
Jak wyglada G. P. U. 
zreorganizowana czrezwyczajka ro- 

syjska pod nową firmą. 


— 


niów politycznych litości nie znają. 


P. Geo London w liście o 
pisze w „JournaT': 

— S$owiety przyznały stę teraz wre- 
szćie, po długiem zaprzeczaniu, że ich 
nieistyńejąca już t. zw, Czręzwyczajka 
podobna byłą bliźntączo do carskiej. och- 
rany: te same taine metody w śledztwie, 
te same Środki represji. 

— Oświadczają chętnie: 

—iW czasię naszej organizacji musie- 
śmy się bronić wszelkiemi środkami. 
Lecz zmieniliśnry to wszystko. Zrobiła 
się 4 tego Czeka. A zastąpiiśmy ją obe- 
cme przez G.P,U., które jest dziś jedynie 
urzędem pólicyjnym, mogącym się poró- 
wnać z waszym Urzędem Bezpieczeń- 
stwa, lub ze Scotland Yardem w Lon- 
dymie, 

Przyznaję się, że miafem ochotę wie- 
rzyć w rzeczywistość tych twierdzeń, 
poraz pierwszy, gdy zwiedziłem lokale 
G. P. U. Położone są one w samym środ- 
ku miasta, nad Łubianką, o kilkaset me- 
trów od Opery. Urządzenie wewnętrzne 
jest obszerne į eleganckie i gdyby nie 
obecność przy wejścia dwóch żołnierzy 
stojących na warcie z: najeżonymi bag- 
netami, możnaby cały lokal wziąć śmia- 
ło za jaką siedzibę wielkiej administracji 
cywilnej. To przychyłne wrażene potę- 
guje fakt, że dyrektor G. P. U. Men- 


żyński, następca zmartego Dzierżyń- 


skiego, jest człowiekiem: uprzejmym, o 
p dużej kulturze, który otoczył się wy- 
Kształconymi współpracownikami. 

W rzeczywistości jednak, jeżeli wład 
cy bolszewiccy mają prawo, 
widzieliśmy, do wdzięczności pp. zbro- 
dniarzy, złodziei i oszustów, za łagod- 
ny sposób ich traktowania w nowocze- 
snych więzieniach, zaopatrzonych w 
rozrywki wszelkiego rodzaju. nie Zna- 
ią natomiast litości i wspaniafomyśinoś- 
cj w stosimku do swych przeciwników 
politycznych. 

Gdy się mówi o przęciwnikach poli- 
tycznych obecnego rządu rosyjskiego, 
myśli się natomiast o białych o kontrre- 
woluczonistach. Należy więc twierdzić: 
G.P.U. ze swym straszliwym aparatem 
śledczym ; represyinym, działa zarówno 


przeciwko przeciwnikom z lewicy jak i |tem Lestreux kapralem pu! 


Zz prawicy rządu. 
bolszewików 


litości dla 
bez litości 


Jest bez 
dysydeniów, 


jak to | 


| 


Moskwie | dia prawdziwych syndykalistów, t. j. dla 


tych, którzy chcą zastąpić urzędowe 
syndykaty, odbicia autoratyzmu i dog- 
matyzjnu komunistycznego, prawdziwy- 
mi syndykatami autonomicznymi i nie- 
zależnymi, wybranymi przeż robotni- 
ków na podstawie powszechnego głoso- 
wania. Wreszcie zalicza do swych ofiar 
licznych wolnomyślicieli j anarchistów. 
Dlatego, gdy propaganda Trzeciej Mię- 
dzynarodówki organizowała na całym 
świecie manifestacje na rzecz Sacco i 
Vanzietti'ego, musiała zapomnieć, że i 
Rosji możnaby wyponmieć wielu Sac- 
ców i Vanzettich, straconych nie na 
krzesłach elektrycznych, lecz przez od- 
działy armji czerwonej. 

Gdy jaki wróg obecnego ustroju (bia- 
ły lub zbyt czerwony) zostaje areszto- 
wany w Moskwie. prowadzony jest na- 
tychmiast do G. P. U. Osobne celki, któ- 
rych niema w zwykłych więzieniach, tu 


są nimi przepełnione. Większość z nich 


mieści kilku aresztowanych. Najobszer- 
niejsza, waibardziej używana, dostała od 
tych, którzy przez nią przeszli przezwi- 
sko: psia buda, Tam niema radia dla 
zbrodniarzy aresztowanych za zbrodnie 
pospolite, którzy sie wyłeguiją na wygod- 
nych łóżkach. Tam nie dają trzy razy 
dziennie jeść, jak zapewniał mnie dyre- 
ktor więzienia. wyśmienicie. Deska, czar 
ny chleb i trochę Zupy. Nie wolno czytać 
nie wolno pisać. Cięmmość i milczenie 0- 
bowiązuje tu wszędzie, 


Śledztwo tajne prowadzone jest przez 
jednego z urzędników G.P. U. Gdy 26- 
stanie ukończone, oskarżony jest posta- 
ny albo przed sąd wojenny. albo przed 

|saa'G. P. U., składający Się z naczelni- 
ków oddziałów. O tym drugim rodzaju 
procedury powiedziano mi: Oną jest le- 
gaina, jeżeli nie normalna, 

Mogą zajść trzy alternatywy: ska- 
zanie na śmierć, wysłanie na pewien 
czas lub bezterminowo do jednego z wię 
zień G. P. U., położonych w Jarosławiu, 
Tobolsku, Surdału, Taszkencie, Semi- 
Palatyńsku, lub' wysłanie na Sybir lub 
na jedną 7 wysp na Morzu Białem. 

Nie mówcie. że jest przecież trzecia 
ewentualność: brak winy lub uwolnie- 
nie. To są dwa Określenia prawnicze, 
które sad G, P. U. skreślił ze swego sło- 
wnika, jak skreślił słowo litość, 


Po zerwaniu z Wielką Brytanią, G. 
P. U. wysłało na pięć lat na Syberię, 
niewinną, młodą dziewczynę, której je- 
dyna zbrodnią było te, że była widziana 
z członkami ms} angielskiej. Rodzice jej, 
przerażeni, błagali, aby pozwolono im 
zobaczyć się a nią przed wyjazdem i 
wręczyć trochę pieniędzy. Obiecano im 
to. Lecz gdy przybył, oświadczono im, 
że dziecko ich wyjechało już wczoraj. 
Stary robotnik, którego syn jest człon- 
kiem partji komunistycznej doświadczył 
podobnego losu, za nielegalną propa- 


gande syndykalistyczną. 


Pod ogniem huraganowym 


przewoziła żuawom amunicję dzielna markietanka 
która poszła na tront za swym ukochanym 


W szpiłalu w Marakeszu, w Mato- 
ku, zmarła przed kilku dniami Ammy 


Bessiere, słynna ongiś markiela ika, któ- 


ra w czasie wojny św'atowej 
dom rodzicielski i pociągnęła za wojska- 
mi na front, ponieważ nie choia! 

rozłączyć że Swyin narzeczony s 


opuściia 


Ika źuowów 


marokańskich. Naiwnej dziewczyn 


d 


wy 


awalo się, że jej Albert w dzieć będzie 


się bił, lecz w nagrodę za męstwo pozwo 
lą mu odwiedzać ją po zachodzie słońca. 

Biedny Albert zginał w jednej z pier 
wszych potyczek. Wtedy to Ammy po- 
słarowiła of'arować swe życie dla dobra 
jego kolegów: 

Kiedys na „Chemin de Dames" wyt- 
|worzyla się taką sytuacja, że pułkowi 
jżuawów zabrakło amunicji, Nie sposób 


[bylo do nich dotrzeć, bo Niemcy zasy- 


Świecznik, darowany przez tzraelicką 
gminę w Krakowie. 


Skrzynka włoska z XVI wieku. 


to z Ę 


Dr. med. Jan Polah 


choroby wewnętrzne 
przyjmuje od 4—6. 


Andrzela 43, tel, 64-21, 


pywali pozycje huraganowym ogniem, 

Włiedy Ammy Bessiere em zazy 
przewiozła wózkiem zaprzężonym w my 
ła naboje dla żuawów, przyczem odnios- 
ta ranę nogi i biodra. 


sie 
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Skoro pułk powrócił do Maroka, 
Ammy Bessiere udała się za nim. 


Psała żołrierzom bieliznę, latała ich 
ubrania i żywiła się z tych drobnych za- 
robów, oczekując z mańiacką pewneś: 
cią powratu swego kaprala, 


Nad grobem swej towarżyszki i opea 
kunki wznieśli żuawi pomnik. 


Nowy koniliki 


Rewelacyjny komunikat delegatów Komisji 
porozumiewawczej P.Z.P.N-u. 


ES ZBY 2. 


Kto ponosi winę za przerwanie pertraktacji. 
Ledwie uspokoiły się targi i zatargi 


związane z  proponowanem jakoby 
zmniejszeniem ilości klubów do ośmia, 
gdy znowu dowiadujemy się, że w na- 
szym światku piłkarskim powstaje no- 
wy ferment, tym razem zdaje się dużo po 
ważniejszej natury. 

Oto charakterystyczny komunikat 
delegatów PZPN-u do komisji porozu- 
miewawczej z Ligą, 

„Wobec epoki opinji sporto 
wej co do stanu pertraktacji odnośnie 
ugody P.Z.P.N-u z Ligą w polskiem pił- 
karstwie, komisja czterech ze strony P, 
Z.PN-u uważa za swój obowiązek po- 
dać do ogólnej wiadomości co następu- 
je: j 
1] Jak wiadomo duże organizacje pił 
karskie tj. PZPN. i Liga wyznaczyty po 
cztery osoby każda. którym poiezono 
przygotować warunki ewenfualinej zgo- 
dy t.j, połączenie PZPN-u z Ligą w jed- 
ną orfianizację piłkarską w Polsce. 

2) Komisja złożona z 8 osób, repre- 
zentujących obie organizacje piłkarskie, 
rozpoczęła swą pracę dnia 29,5 br, w 9- 
PEB przedstawicieli Zwiazkit Związ 
ców 

Już przy omawianiu REE A szcze 
gółów dotyczących li tylko spraw Ligi 
czternastu przedstawicieli Ligi „wstrzy- 
mali pertraktacje, uważając za koniecz- 
ne odwołać się o instrukcie do Nadzwy 
czajnego Walnego Zebrania Ligi, 

3) Późniejsze perlrakiacje zosłają zno 
wu wstrzymane w miesiącach letnich 
przez przedstawicieli Ligi, czy to 2 po- 
wodu [erji letnich, czy też z powodii po 
wołań do wójs ska iip. 

Tek więc prace nad finalizacją ugo 
dy sos ają przesunięte. 

4) Następnie parę konferencji nie do 
chodzi do skutku wobec. niestawienia 
się niezbędnych przedstawicieli Ligi. 

Gdy na jednej z konferencji komplet 
potrzebny się zebrał obie strony uzaają 
konieczność zakończenia prac nad osta- 
feczną ugodą oraz zwolanie Walaych ze 
brań obu organizacji do Warszawy w po 
cząlku października b.r, 


Spotkanie Austrja—Polska 


odbędzie się definitywnie 


w Krakowie. 


Pierwszy występ międzypaństwowy 
naszych pań w meczu o pełnym progra- 
mie odbędzie się definitywnie w nadcho- 
dzącą niedzielę w Krakowie. 

Nie ludzimy się. zupełnie co do jeż 
wyniku: przegramy, lecz nie możemy A 
dać od naszych reprezentantek, by de- 
biut ich wypadł odrazu zwycięsko, 

Nadzieje nasze znowu opierają się ra 
Konopackiej, Nie wątpimmy, że zwycię- 
ży w dysku, wierzymy, że zdobędzie 
pierwsze miejsce w kuli, Oczęku- 
jemy dalej emocjonującej walki w szta- 
fecie 4x100 mtr. i w biegu 80 mir. przez 
płotki w oszczepie, a może i w biegach 
krótkich, | 

Repreżantacje obu pastw ułożone 
zostały w sposób następujący: 

Polska: 60 mtr. — GędziorowS:e, 
Kasprzakówna  (Freiwaldówna); 100 
mtr. Gędziorowska, Czakowska, (Breie- 


x 


Niedzielne spotkania 


6 pehar „Expressu Wie- 
czarnego“. 


ch 
Wo nadchodzącą niedzielę a 
się jedynie 2 spotkania o pubar „Expres 
su Wieczornego“. W rachubę wzięle są 
następujące kluby : Hakoah, G. M. S, 
Sokół zgierski i Widzew. Wynik los6- 


pania podam yr Iutewnipawryn  potzadaż dada! 


LoS PE 


W piłkarstwie. 


Tymczasem na konferencjach we 
wrześniu br, DRE Wo Ligi zaczy- 
nają się cofać, twierdząc, że zasady już 
ustalone przez: obie strony — wywałują 
wielkie sprzeciwy u członków Ligi. 

Iw końcu konferencja ostateczna się 
nie odbyla, mimo przesłania pisemneśn 
zawiadomienia o niej do przedstawiticji 


Ligi Porządek dzienny tej konferencji | 


miał być następujący? 
a) ostateczne przyjęcie nowego sta-, 


tutu PZPN-u 


b) HTAR terminu walnych zebrań i 
igi, 
i 


c) pozostałe sprawy. f 


PZPN-u i Li 


Ostatnio tj. w końcu września br.| 
komisja PZPN-u dowiaduje się, że Za-| 
rząd Ligi odwołuje się co do ugody Nad! 
zwyczajnego Walnego Zebrania swych. 
członków, które ma się odbyć dnia 16, 
10. 17 r. i przez ło pertraktacie zostają, 
przez Ligę wstrzymane. 

Warszawa, dnia 30 września 1927 r, 

7 Marjan. Esman, (—) Z. Rusecki, 
(—) J. Michałowicz, (=) Kobos E7 


Ady 


—Z Udmanikót powyższego wyni- 
ka jedno: Lidze brakuje jednolitości, 

Jeżeli porównamy oświadczenie przed 
stawicieli PZPN-u z trudnościami, jakie 
w swoim czasie miała do pozonanią de 
legacja Ligi do komisji porozumiewaw= 
czej to musimy stwierdzić, że niektórym 
Członkom Ligi niedostatecznie wpojone 
jest poczucie konieczności, podporząd- 
kowania się dobru ogółu, a nie kierowa 
nia się własnym dobrem. 

Gdy komisja ustaliła, by na miejsce 
ostalniego klubu ligowego weszła Cra- 
covia (bez rozśrywek), to pomimo zgo- 
AS aśka Ligi kluby ligowe zaopono 
wa 

W każdym bądź razie według powyż 
szego komunikatu delegaci ligowi od- 
powiedzialni są za przeciąganie sprawy 
załagodzenia rozłamu w piłce nożnej. 

Wierzymy, że obie strony mają do- 
brą wolę, chcielibyśmy więc, by nawet 
cień działania niezgodnego z dobrem ni? 
karstwa na nikim nie ciażył. 


w nadchodzącą niedzielę 


równa); 200 mtr. — Gędziorowska, Czaj 
kowska (Schabińska) 800 mir. — Wie- 
czorkiewiczówna,  Kilisówna; 80 mtr. 
przez plotki: Schabińska, Jabłczyńska; 
ołsztafeta 4x100 mtr. Gędziorowska Kas- 
przakówna, Czajkowska,  Breierówna 
(Freiwaldówna); skok w dal — Kono- 
packa, Czajkowska; rzut dyskiem i kulą 
Konopacka i Jasna — oszczepem Lon 
ka i Lanżanka, 


Austrja: 60, 100 i 200 mir. Wagner 
Schurinek i Perkans; 800 mtr. Lauter- 
bach i Słubenbaner; 80 mir, przez płot- 
ki; Lahr į Singer; skok w dal; Wagner, 
Schurinek; wzwyż Lahr i Singer; rzut 
oszczepem; Bermhauer, Perkans, Koppel 
4x100 mtr. Wagner, Cchurinek, Perenda. 


W razie gdyby Konopacka i Gędzio- 


rowska nie wyzdrowiały, to zastąpią je 
Gralicka i Taborowiczówna. 


Łodzianin Cichecki 
uległ złamaniu nogi. 


Dowiadujemy się, że były gracz Ł. 
K. S- łodzianiii Cichecki, odbywający 
obechie swą pówinność wojskową w 
Tórtumiu, uległ złamaniu nogi na zawo- 
dach reprezeęutacyjnych armii rumuń- 
skiej z armią polską w Warszawie. Ci 


checki odbywa obecnie kur ację w szpi- 


tahi okrenem w Wasrcranein, 


Ft. ala pzy ""Ą 


Tre 4" 


w ——- m 


Łódź, 5 października, 

Rozgrywki ligowe kończą się, Ostat- 
nia niedziela przyniosła nam już mistrza. 
Najzaszczytniejszy ten tytuł przypadł w 
udziałe zupełnie zasłużenie Wiśle, która 
mistrzostwo to zdobyła w pięknym sty- 
lu z kapitalnym dorobkiem zdobytych 
punktów i bramek. 

Pierwszy iostatni w tabeli są nam 
już znani. Niedzielne zwycięstwo Tu- 
rystów - nad Jutrzenką było ostatnim 
gwoździem do trumny biało-czarnych. 

W miarę zbliżania się mistrzostw ku 
końcowi, rośnie zainteresowanie naszy- 
mi konkursami sportowymi. Ostatni, o- 
bok rekordowej liczby odpowiedzi, był 
również rekordowym co do liczby na- 
desłanych wogóle kuponów. 

Drogą losowania nagrody przyznano: 

Pierwszą nagrodę w postaci 10 bile- 
tów do kino-teatru „Splendid“ otrzymał 


Ciągnąca się 5d dłuższego czasu spra 
wa interpretacji przepisów gry w piłkę 
nożną prowadzona przez Ł.K.S. w sto- 
sunku do sędziów p. Ziemiańskiego a 0- 
statnio i Rutkowskiego, wywołała w Pol 
sce olbrzymie zainteresowanie. POruszo- 
ne zostały przez Ł.K.S. punkty, które 
zdaniem wielu prawników sportowych 
są dotychczas zupelnie zrozumiałe, je- 
dnak sędziowie polscy a szczególnie 
prezes P.K.S. p. Obrubański oraz p. Zie- 
miański a wślad za nimi większość za- 
rządu P.L.P.N. interpretuje zdaniem Ł. 
K. S. mylnie. Mianowicie chodzi o to czy 
sędzia prowadzący zawody odgwizdu- 
jąc naprzykład „spalony“ niesłusznie 
ma prawo przyznać bramkę, jeżeli w 
chwili po uznaniu spalonego piłka wpa- 
dła do siatki, czy też powinien dykto- 
wać rzut sporny względnie stanąć na 
stanowisku, że spałony był rzeczywi- 


Anin aroe nye sadeln ma menu marn- 


J= LL w ai k ma 


/Z Kotktirsi pływackiego w Gerik A -- 


Dwa rekordy: 
nadesłanych kuponów i trafnych odpowiedzi. > 


Wyniki naszego A> konkursu sportowego, 
Glazer zamieszkały, przy, tl. a 


Maia 15, 


Drugą nagrodę w postaci 8 biletów do ; 


kino-teatru „Casino otrzymał p. Hugom 

Reich zamieszkały przy ul. Juliusza 23. 
Trzecią nagrodę w postaci 5 biletów: 

m Prywes zamięszkały przy ul. Kanoła 
38 


Czwartą nagrodę w postaci 3 bife- 
tów do kino-teatru „Spiendźd” otrzymał 
p. Stefan Chałajak, zamieszkały przy w. 
6-go Sierpnia 18. 

Piątą nagrodę w postaci 2 biłetów do 
kino-teatru „Castio“ otrzymał p. Jan 
R PEB: zamieszkały przy ul. Ziełonej 

r. 47 

Po odbiór nagród prosimy się zgło- 
sié w czwartek między 5—7 wiecz. w 
lokalu redakcji (ul. Piotrkowska 49 I p. 
lewa ofic.). 


- Wszystkie kluhy ligowe zadecydują o tem 
czy Ł. K. S. miał słuszność, 


zakładając protest przeciw orzeczeniu sędziego 
Rutkowskiego. 


niczo zmieniać decyzję. 

W związku więc z ostatnią Sprawą 
protestu Ł.K.S — przeciw orzeczeniu sę- 
dziego p. Rutkowskiego, który na zawo- 


dach Ł.K.S5, — Polonja w Warszawie. : 


mimo, iż gwizdnął spalony (do czego się 
Sam przyznaje w protokule) przyznał 
Polonii bramkę, przyczem uznał ją po 
uprzedniem zarządzeniu wykonania rzu- 
tu wolnego od bramki — który-został 
przez zarząd główny P.L.P.N. załatwio- 
ny odmownie dla Ł.K.S, (anulowano i- 
chwałę wydziału gier i dyscypliny) Ł. 
K. S. wniósł odwołanie do referendum 
klubów należących do Ligi Państwowej, 
by same zdecydowały czy £Ł KS: ma 
słuszność, czy też nie. Równocześnie 
skierowano. prośbę -dò prof. Weysenho- 
fa, który przepisy ery zesta wit, by Wy- 
jaśnił sprewę, gdyż Ł.K.S, opiera się ra 
jego przepisach (sta. 62). 


aa 


zzz 


= 20 NARUTOWICZA 20 
ZSR EEEREN 


Tylko dziś i jutro! 
Wspaniały podwójny program 


Panienka 
bez przeszłości 


Czarujący, wesoły, jasny, pogodny film w 10 akt. 


ył z 
KASATY 


Wszystkich 
WZruszy 
Wszystkich 
zabawi! 
Wszystkich 
zachwyci! 


W roli głównej 


Willy FRITSCH 


W rolach siedmiu córek laureatki Konkursu piękności 
siedmiu Krajów z czarującą angielką 


„Księżna Czardaszka* „Księżna Czardaszka* | Mb Betty Balio© uf na czete. 
rozgrzewa, jak czatdasz, przenosi nas w kraj miłości i | | 
rozmarza, jak walc, czaru, PONADTO summa 


upaja, jak szampan, 

porywa, jak wicherą! 

ukazuje romantyczne puszty 
węgierskie, 


Oryginalną ilustrację muzyczną E. KALMANA 
wykona orkiestra symfoniczna pod Kier. p. Kantora. 
W roli tytułowej czarująca wiośnianą urodą i wdziękiem 


LIANA HAID. 


osnuwa przędziwem pieśni 


każe zapomnieć o dniu pow- 
szednimi 


Biełe róże 


Wzruszający dramat erotyczny najnowsz, produkcji 


RBRRRARMBARRNRNNKARUNKNANRKY 


MODNA 


MI 


i a) o: tło ] wwa z 


EA PEJERWANWY 


bezsp zecznie naj 
lepszej mark: świa- 


„pizdy jedne 


r: awal í > ; M i inne, suknie irikotinowe i £ p. 
GOW TUZIN ZŁ. 6.— O czem się mówi na ucho? przylmuje do reperacji. 
wszędziedonabycia NASI o... Orgje arystokracji rosyjskiej w Paryżu... ul. 6-go Sierpnia 76, HI piętro 
3 R iAy 4 s . 1 |. 


«.d.Bal Księcia Orłowa, w którym biorą udział najpiękniejsze i naj- 
wytworniejsze damy z towarzystwa paryskiego... 

...Apartamenty Księcia Orłowa, do których mogą się dostać jedynie 

"wtajemniczeni i... wtajemniczone.... Eal 

„»Spoliczkowanie Księcia Orłowa przez jego młodszego brata Piotraj$f 

i wstrząsające sarnobójstwo młodego księcia..... ; 

bloker $ a zasiadają raz = roku przy okrągłym gg 

stole wszystkie przyjaciółki Księcia donżuana, — otaczając go żywą gir- FE A b DBA 

Í landa kusicielskich SPA ŁO” gy doreby skórm, we CRóroty ace 

MISZ Wszystko to ukaże się wkrótce na ekranie ETYCZNE MOCZOBICIOWE weneryczne | mo- 


Leczenie sztucz= czopłciowe. 
Kina „SPLEM 
KA TR A 


nym słońcem wys Przyjmuje 
B w wielkim dramacie z życia emigracji rosyiskiej w Paryżu pod tyt. 


Tanio, bo w prywatnem mieszkaniu 


Dg GZW | 


LECZNICA | 7 mei 
fekarzy specjalistów 1 gabinet denty- 
— styczny przy Górnym Rynku,  — | f 
Piotrkowska 294, tel. 22.89] E 
przy przystanku tramw, pabjaniekich) Zielona Li $ 
przyjmuje chorych w chorobach wszyst-| Choroby skórne | IMS 
kich specjalności od g. 10 rano do 6-ej i weneryczne 
po poł, Szczepienie ospy, analizy (mo-| Usuwanie szpecą- |A 
*zu, kału, krwi, plwocin etc.) operacje cych włosów elek- rz 

opatrunki, trolizą. | 

Porada 3 złota. Wizyty na mieście | Przyjmuje od 3—5 | [ 
Zabiegi I operacje od umowy. Kąpiele 1 7.30—9 
świetlne, Naświetlania lampą kwarco-| Niedziela 9—1 
wą, Roentgen. Zęby sztucane, korony 


złote, platynowe i mosty. tó 
W niedziele i święta do godz 2 po poł Doktór 


ST. BIBERGAL AU 


vr. med. Dr. mèd. 


Luhiez pójaqgr 


Ceaieini 43) 
E pe Dzielna Ne 9. 


żvnowem. jod 8—I0/ od5—? 

ło Przyjmuje od | Leczenie lampą 
j|g.8 do 10 rano’ -kwarcowa 

AIER] | Oddzielna pocze- 

o w. | kalnia dla Pań, 


/Mamodzielni Elek. 


5% l 

c= Dr tromonterzy Mma» 
ga sę żgłosić Jauch 

5%, i s-ka Piotrkowska 

$ 116, 


MONIUSZKI 11. Tel 63-22. powrócił. 
Choroby skórne i weneryczne, Choroby skórne, 
elektroterapja. włosów, wenerycz Południowa 4: 28 
tel, 40-26 ieszkania i skleo 
Przyjmuje od 8—10 r t od 5—8 wiecz ry i morien ae Specjalista chorób z pokojem dę 
cna ENADO W rolach głównych rasowy j yaha. UAA 


skórnych | wene» | 
rycznych Leczenie 
światłem, (Lampa 
kwarcowa 
Przyjmuje 
od9 do ll rano e: nii 
anicute hygie= 
i o0d5=8 w. M niczny Ws hod 
nia 94, prawa oficy 


a Lampa kwarcowa 
promientami 


i, Róntgena, Ne 
Przyjm. od 9-2i 5-8 | FĘ 


(Mmmm po 


obeznany dokład. | moskiewskiego kon i 
je Z Eoiróweddią j|  serwatorjum BUYDAKUBUDYZI 


mość ul. Rzgowska 
nr. 89, w A. Grund, 
Dojazd tramwajem 
4i1L1. 


Lowel Sherman 


oraz kusząco ponętna | 


Paulina Garon 


niezrównana w roli dziewczęcia z Montmartru 


f AJ e alma A E ter, 
wszelkiemi czynno i ? Det: - z Bieała na, parter, 
rzadęorie” kite: A oraz po raz pierwszy w dziejach kinematografji i 3 | (yy ttowany 

sz H EE z H H korepetytor t- 
saaan Przyjmuje od a | NOLOWICZ autentyczni książęta rosyjscy uzyskani dla filmu 05ZNISI l dziela lekcji 1 kore 
aja adne el Wachodiie 72, e | {9| poszukuje |; tatina zakres 6 ci 
a a 0 3 2, ep ul. Plott: A AC BANA SU š jakiejkolwiek poj klas opłata od 9 zł, 
Sub, „L. 100" w m kowskłej 294 a toi sady (ew. bez-| €l Piotrkowska 189 
dm. „Republiki* 30] -m20000000004 codziennie od godz. płatnie). Oferty] ”* 1 ? 

| 2—7 wiecz. „AH. H.* 


F, Q apn, ZWYCZAJNE: 8 gr. za wiersz milimetrowy (na stronie 10 szpalt). W TEKSCIE: 
ITOSZCETHĄ . 4 rosy ta Wierz milimetrowy (na stronie 4 szpalty). Zaręczynowe i zaślubin. pe 


e 


W Łodzi zł. 4:00 miesięcznie.—Zamiejscowa 5 z O 


Prenumerata mięsięcznie.—Zagranica 7 złotych miesięcznie— 


Odnoszenie do domów 40 groszy. PEREZ 


tekście 10 zł Zamiejscowe o 50 proc Zagr. o 100 proc. drożej. Za terminowy druk 


Redakcja i Administracja, Piotrkowska 49, Godziny przyjęć redakcji 6—7 , ogłoszeń administr ułe odpowiada Drobnó 10 gr. Poszuk. pracy 5 gr Najmm. 50 gr. 
‘Telefony redakcji 27-24, 36-43, 30-41 "Bo pol. Rękopisów niczamówio+ Uzłoszemia kolorowę (miasimaina wielkość ćwierć strony) 100 procent drożej 


TelefoQ administracji 22.14 — — — — nych pie zwraca się. — — — 


Z wydawnictwo „Republika' sp. z ogr. odpow. Wiadystaw Polak. "W drukarni „Republiki“ Łódź, Piotrkowska 49 Redaktar adpow. Jan Orobslniak, | 
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